
CENTRALIZACYA
TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO

DO

OGÓŁU TOWARZYSTWA.

O b y w a t e l e  !

Przychodzimy wam zdać sprawę z czynności naszych i waszych 
w ciągu ostatniego półrocza, a raczej z roku całego, bo dla sformo­
wania ogólnego obrazu, czujemy potrzebę przebiedz, choć pokrótce, 
cały szereg spólnych usiłowań od początku zawiazania obecnego 
składu Centralizacyi podzisiaj.

Z waszych i naszych czynności, m ówim y, bo wiadomo wam , 
Obywatele, Se jak  z jednej strony od tej tylko spólności Towarzy­
stwa z jego Instytucyę N aczelna, od wzajemnego wypełniania 
obowiązków, zależy urzeczywistnienie celów względem Polski i 
względem Ludzkości przez Towarzystwo zakreślonych,— tak znowu 
z drugićj s tro n y , okólnik n a sz , z samćj natury i przeznaczenia 
swojego, nie może być niczćm innćm , jak  tćm wzajemnćm 
sprawozdaniem, majacem : 1° zaznajomić Towarzystwo z czyn­
nościami Centralizacyi ; 2° przedstawić temuż Towarzystwu
zbiorowy obraz własnych jego czynności.

Co do pierwszego, to jes t naszych czynności, jako Naczelnćj 
Instytucyi Towarzystwa, staraliśmy się oprócz okólników i cza­
sowych korepondencyi z sekcyami i z pojedynczymi członkam i, 
utrzymywać Towarzystwo w obiegu ważniejszych, które publicznie 
wiadomćmi i udzielonćmi być mogły, szczególniej za pośrednictwem 
D em okraty Polskiego . Okólnik ten zatem uważany z tćj strony, i 
jako także publiczny, może być tylko streszczeniem, czyli zbio- 
rowem przedstawieniem teg o , co w ważniejszej części swrojej pu ­
blicznej, już je s t Towarzystwru wiadome.

Co zaś do drugiego , czyli bezpośrednich samego Towrarzystwra 
czynności, te z powodu obecnego położenia Towarzystwa, zbiegiem 
politycznych wypadków', sprowadzonego w największej części swojej* 
do niemożności publicznego objawienia się i prawdę do bezwładności, 
nie wiele —  dzisiaj naw et, jak  o tern z samego sprawozdania 
przekonacie się, Obywratele, podaja nam materyału do przedstawie­
nia. Staraliśmy się wfszelkiemi środkami w mocy naszej bedacómi,



W  najznakomitszych z tych mityngów wziął czynny i najszczer­
szy udział L . Koszut, przychodząc z swoją dzielną wymową spra­
wie Polski w pomoc, a którą pewnie Polska i Tow° według jćj za­
sługi oceni. Centralizacya sądzi, że dopełniając z swej strony tój 
części swoich obowiązków, poszła za myślą Towa, stawiać sprawę 
Polski w Anglii, a przez nią, w obec świata całego, na takićm sta­
nowisku, na jakiem  dotąd, nigdy może i nigdzie nie nastręczała 
się dla niej sposobność, a z której korzystać należało. Jakoż," n ik t 
jliż tego zaprzeczyć nie zdoła, że sprawa Polski w Anglii nie była 
w niój nigdy tak popularną, tak dobrze i jasno pojmowaną jak  dzi­
siaj. W szystko, co tylko politycznie w niój żyje, a jes t "taką cała 
Anglia, we wszystkich prawie warstwach społeczeństwa swojego, 
zna Polskę, rozumie Polskę, żąda Polski, woła o Polskę, i mamy 
nadzieję, że głos ten nie będzie już tą razą, głosem na" puszczy. 
Winniśmy nadmienić, że tym usiłowaniom Centralizacyi, niósł po­
moc także ważną J . M a zz in i, wpływem swojej powagi, imienia i 
stosunków, jak  niemniej inni reprezentanci różnych uciśnionych 
narodowości, a jeżeli Ledru-R o llin  nie wystąpił na mityngu 29so 
Listopada, jak  to był uczynił roku zeszłego^ to nie w myśli nie- 
chetnćj lub przeciwnej, jak  niektórym nieprzyjaciołom Towa po­
dobało sic głosić, lecz że charakter, cel i interes tegorocznego m i­
tyngu całkiem różnił się od przeszłego. Mówiąc o tym przedmiocie, 
nie możemy nie dotknąć przypomnienia, że objawianie się Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnćj w ich stosunku do obecnych 
wypadków w Europie, skłoniło Centralizacyę do przedstawienia 
w imieniu Towa, Memorandum  Prezydentowi "Stanów Zjednoczo­
nych, a które powtórzone przez wrszystkie prawie Amerykańskie 
dzienniki, posłużyło tym sposobem bardzo przeważnie do objaśnie­
nia w sprawie polskićj, tamecznej opinii publicznej. To postępo­
wanie Centralizacyi na zewnątrz, nie było spowodowane mniema­
niem, ażeby skutkiem  tych wpływów, cele Towa osiągnięte i Polska 
stanąć miała. Centralizacya, świadoma myśli, przekonań i posta­
nowienia Towa, a przytćm pomna na prawa i obowiązki Polski, 
we wszystkich swoich wystąpieniach na zewnątrz, jak  tćż wewnątrz, 
zawsze i wszędzie, wyraźnie i niezmiennie twierdziła, że bez podję­
cia powinności ze strony samej Polski, Polska praw swoich 
odzyskać nie m oże; że jeżeliby nawet w skutku położenia obecnej 
wojny, albo interesu zagranicznego, czynione je j były jakie  w tćj 
mierze ze strony dworów obietnice, tedy te nigdy nie stawiłyby 
Polski, jakićj Polska i Towarzystwo pragnie, to jes t Polski całćj, 
wolnej, niepodległej, ludowej, ale jakąś Polskę cząstkową, niewol­
niczą, nie od samćj siebie, lecz od zagranicy i od zagranicznych 
je j protektorów zawisłą, jednem słowem : Polskę nie Polską i 
nie narodową, ale zagraniczną i dyplomatyczną. Niech Polska się 
nie łudzi, powtarzała ciągle Centralizacya w swych pismach i na 
swoich wystąpieniach publicznych, puszczanemi od czasu do czasu



połyskami dyplomatycznemi o jćj narodowćm uznaniu, za sprawy 
zagranicznych dworów; niechaj się nie odurza dymem kadzideł i 
odgłosem wiwatów na cześć jć j praw nieprzedawnionych. Za Lu­
dwika Filipa, izby francuzkie, co rok w swoim adresie do niego, 
miały frazes dla Polski, a cóż dla niej zrobiły?... Te kadzidła i 
te okrzyki, to n ie  zmartwychwstanie niesione z zewnątrz Pmsct 
ale hasło do jćj wewnętrznego, narodowego zmartwychwstania. 
Objaśnienie pod tym względem opinii przychylnych Polsce Ludów 
w części nawet samych Polaków, było właśnie głównem zadaniem 
Centralizacyi w jej ostatnich usiłowaniach, i różnica, jaka  w tćm 
jej pojęciu, co do niewłaściwości i niepraktyczności leg-ijnów ^pol­
skich w Turcyi, między Centralizacyą a proponującymi te legijony 
była się objawiła, tu jedyne miała swe źródło. Ccntralizacya prze­
konana była głęboko, że w obec dotychczasowego prowadzenia woj­
ny i dyplomatycznego matactwa, legijony polskie w Turcyi żadnćj 
mieć nie mogły przyszłości, a jeżeli miałyby jaką, to tylko szko­
dliwa Polsce, wystawiającą Emig-racyę i sam Naród na najokro­
pniejsze zawody, na zagubę najlepszych synów Polski, bez żadnego 
pożytku dla Ojczyzny i bez sławy istotnej dla nich. Miałaż Cen- 
tralizacya, przy takiem przekonaniu swojóm, pominąć powyższe 
względy, i rozmyślnie starać się o zatracenie Emigracyi, o obała- 
mucenie i sparaliżowanie myśli narodowej, o przeklęstwo Em igra­
cyi i Narodu za zaprzepaszczenie braci swoich w Krymie,— ona, 
która wiedziała z góry : że przez Sebastopol nie droga do Polski 
— ale pastwą dla M oskw y!... Tego wszakże wymagać od Centra­
lizacyi n ik t nie miał prawa, n ik t żądać od niej nie był nigdy^ po­
winien. A jednakże znaleźli się ludzie, którzy to otwarte i su­
mienne postępowanie Centralizacyi, z obowiązkiem jć j, z potrzeba­
mi Narodu,'- z przekonaniem i postanowieniem Tow" zgodne, na 
karb jej błędów, i jakiegoś osobistego interesu zaliczyć chcieli. 
Zapomnienie" się to, do tego posuwano stopnia, ze nietylko artyku­
łami po dziennikach obcych i w pismach własnych, Centralizacyą 
przeto w opinii publicznćj zdyskredytować, lecz ze, tak zwane .to­
warzystwo Literackie Czartoryskiego z swojej, a J . W ysocki i L. 
Mierosławski z ich strony, w listach i insynuacyach ustnych, ludzi 
z Centralizacya spólnością celu, zasad i spółpracą związanych, od 
zaufania do niój i od udziału w jćj usiłowaniach koniecznie odwieść 
chcieli, i że aż L . K osznt, z godnością jemu włąściwą, odeprzeć 
nagabania te m usiał, N a złą wolę i na złą wiarę, w obecnem 
położeniu swojćm, nie miała Centralizacya innego sposobu, 
jak  bez zrażenia się temi knowaniami, pełnić swoją powinność. 
Ten też środek przyjmując, milczeniem pomijała potworze, i to jest 
powód, dlaczego zamiast dysputować z oponentami, wmlała czas 
swój obrócić, na pożyteczniejsze, zdaniem jej, działania, dając 
czas przeciwnikom swoim, aż się sami zużyją. Jakoż, ze zostawimy 
Tow0 Literackie z intrygami jego na boku, ten sam J . Wysocki,



który od czasu legijonów polsko-tureckich, ogłaszany i uważany 
iiył za spólnika i dopełniciela L. Mierosławskiego, wystąpił teraz 
przeciw temuż L. Mierosławskiemu z protestacya swoja, i tym 
sposobem, własnym dowiódł przykładem, do czego w ciele zorga- 
nizowanem, Ustawę okróśhmem, i wzajem sobie za postępowanie 
swych członków odpowiadać obowięzanćm, doprowadzić m usi swa- 
w’ola. Protestacyę tę, J . Wysockiego, wraz z dopiskiem L. Mie­
rosławskiego podajemy dosłownie :

Bo Emigracyi Polskiej.
“ Zaszczycony m andatem  znacznej części Emigracyi do reprezentowania 

fcprawy Polskiej na  W schodzie, przed odjazdem z Parysa porozum iałem  się 
z kilkom a przyjaciółm i do spólnej pracy i ciągłego znoszenia się we wszyst­
kich kwestyach politycznych. A ponieważ mieliśmy wówczas nadzieje for- 
m acyi legijonów polskich na  W schodzie, i to było głównym celem mojej 
misyi, umówiliśmy się z moim przyjacielem jenerałem  Mierosławskim, źe on 
zajmie się wyłącznie ̂  przygotowaniem we Francyi wszystkiego, co możo 
hyc potrzebnem  do tej formacyi. Kwestya Polski odroczoną została, a  tern 
sam em  i legijony nie przyszły do skutku.

“ W ciągu mojej misyi mocno dała się czuć potrzeba wystąpienia przeciw 
fikcyi Czartoryskiego, k tóra nauowo zaczęła bruździć i szarzać imie Polski 
J a  równie ja k  inni czułem tego potrzebę; chodziło t y l k o  o sposób wy­
stąpienia, i to zostawiałem zawsze decyzyi moich przyjaciół w Paryżu za 
wspolnem ich porozumieniem się.
. “ Jestem  przeciwny abieraniu nowych podpisów na protestacyi, bo lsze 
jestem  przekonany ż e to n ie  doprowadzi do rezu ltatu ; 2e uważam ak t z r. 
18.14 jak o  opatrzony trzem a tysiącam i podpisów i niczem niezachwiany 
jak o  dostateczny. Chodzi tylko o zrobienie teraz z niego właściwego uży­
tk u  przedstawiając publiczności i rządom  interesowanym, o ile ta’  fakcva 
była zawsze szkodliwą Polsce i je s t nienawidzona od Polaków.

“ Nie podzielam równie myśli rzuconych w odezwie Ob. Mierosławskiego 
z 15 Listopada do Em igracyi o je j  organizacyi, pod form ą ja k ą  tenże przed­
stawia, pragnę z duszy organizacyi Emigracyi i już o tern była mowa z m o- 
jem i przyjaciółm i, a tein samem z jenerałem  Mierosławskim, przed moim 
odjazdem z Paryża i ciągle w tym  względzie znosimy się, ale zawsze n a j. 
mocniej byłem przeciwny, żebyśmy dwaj tylko, sami z jen . M ierosławskim 
występowali.  ̂ Nie tutaj miejsce rozwodzić się dlaczego nie zgadzam sio 
z moim przyjacielem , dosyć jes t zastanowić się nad duchem tyloletnich 
prac Em igracyi i moim m andatem w Turcyi, żeby j e  zrozumieć, lecz uw a­
żam za mój obowiązek przez wzgląd na stanowisko ja k ie  dziś zajm uję, 
przez zaufanie rodaków, zaprotestować przeciw myślom rzuconym w tej 
odezwie, pom im o ścisłćj przyjaźni ja k a  nas łączy i łączyć nie przestanie 
z Mierosławskim. W iem że powodem jego pośpiechu, była wielka odle- 
giosc, a tern samem trudność prędkiego porozumienia się, rozumiem jego 
niecierpliwość i jestem  przekonany, że stanowcze w tym  względzie poro­
zumienie się wkrótce musi nastąpić, lecz teraz sumienie nakazuje mi wypo- 
powiedzieć otwarcie moje zdanie.”

K onstantynopol 14go G rudnia 1854 r.
“ Pozdrowienie i Braterstwo

W y s o c k i . ”
“ Od dnia obecnej protestacyi, przestaję wyręczać mojego przyjaciela 

Józefa W ysockiego.”
Ludwik M i e r o s ł a w s k i . ’ ’ 

W strzymujemy się od wszelkich uwag, nad temi dokumentami



dw óch o so b is ty ch  p rz y ja c ió ł  a  cz ło n k ó w  Tow a, d o k u m en tó w  o m ija - 
ją c y c h  ju ż  n ie d w u z n a c z n ie  Tow°, b o  do E m ig ra c y i w y sto so w a­
n y c h , zo s taw ia jąc  sa m em u  T o w arz y stw u  ich  o cen ien ie , a  p rz e c h o ­
d z im y  do w ew n ę trzn y ch  sam egoż Tow a czy n n o śc i.

, W e w n ą trz  Tow a, w p rz e c ią g u  tego  c z a su , C e n tra iiz a c y a  s ta ra ła  
się  ro z b u d z ić  n iew y tłu m aczo n ą  lu b  p rz y m u so w ą  o bo ję tność , w k tó ­
r ą  sz c z e g ó ln ie j Tow° w e F ra n c y i by ło  pop ad ło , i" w ty m  celu , op rócz 
w ezw ań  i zach ęceń  w p ro s t od C e n tra lizacy i p o ch o d ząc y ch , p o s ta ­
n o w iła  i zaw iąza ła  n a  m ocy  § 4 8  U sta w y  Tow a, K o m isy ę  K o re ­
sp o n d e n c y jn ą  w P a ry ż u , k tó re j  sz czeg ó ln em  z d an iem  b y ło , p o ­
ś re d n ic z y ć  m ięd zy  C e n tra iiz a c y a  a  Tow era we F ra n c y i. K o m isy a  
ta , z łożona n a p rz ó d  z cz ło n k ó w  p ięc iu , p o tem  z re d u k o w a n a  do 
trz e c h , z pow odu w y s tą p ien ia  z n ić j cz ło n k ó w  n ie z g a d z a ja c y c h  się  
i  in s tru k c y ą  C e n tra liz a c y i co do a try b u c y i K o m isy i p rz e z  C e n tra liz a ­
cyę po staw io n e j i s to sow nie  do U sta w y , za  tę  K o m isy ę  odpo­
w ie d z ia ln e j, p e łn iła  i p e łn i  sw ego p o śre d n ic tw a  "pow inność z w zo­
row ą g o rliw o śc ią  i s z c z ś rć m  p o św ięcen iem . Z a j ć j  p o śre d n i­
ctw em  w e F ra n c y i, o d b y ły  się  tr z y k ro tn ie  p o n aw ian e  w ybory  
n a  o b ecn ie  u rz ę d u ją c ą  C e n tra lizacy ę , o raz  n a  S e k c y ę  P rz e d s ta ­
w ia jącą , u ła tw ia ją  sio k o re sp o n d e n c y e  i k o m u n ik a c y e  w ew n etrzn e  
ro z c h o d z i s ię  D e m o k ra ta  i o k ó ln ik i, w n o szą  się  p o d a tk i i o p ła ty  
z a  p ism a ,— je j  w inno  T o w arzy stw o , że  w ie lu "c z ło n k ó w  w e F ra n c y i 
zg ło s iło  s ię  do czy n n o śc i, że k i lk a  S ek cy j ju ż  s ie  tam  zaw iąza ło , 
a lbo  j e s t  w z aw iąz an iu , że je d n e m  słow em  : T ow arzy stw o  w e F ra n ­
cy i w p ew nej częśc i sw ych  cz ło n k ó w  w róciło , lu b  j e s t  n a  d ro d ze  
p o w ro tu  do obow iązków . K o m isy a  ta , p ro w ad z ić  b ęd z ie  teg o  p o ­
śred n ic tw a  czy n n o śc i, aż d o p ó k i Tow° do sw ego n o rm a ln eg o  s ta n u  
n ie  w róci, a  d la  w y ja śn ie n ia  je j  s to s u n k u  do C e n tra lizacy i o raz  Tow “ 
we F ra n c y i, i p rz e to ż  u su n ię c ia  w sz e lk ic h  w  ty m  w z g lrd z ie  w atp li-  
w ości, k o m u n ik u je m y  ogółow i Tow a a try b u c y e  rzeczo n e j K o m isy i 
n ad a n e  i do c zasu  j e j  trw a n ia  j ą  obow iązu jące  : 

le  Centraiizacya na mocy §. 48'U slaw y zamianowała Komisyę Korespon- 
dencyjuą w Paryżu do pośredniczenia w czynnościach wewnętrznych Towa- 
rzystwa we Francyi, podczas trw ania jego anormalnego stanu, i przepisała 
dla niej odpowiednią tem u celowi instrukcyę. r

2e Centraiizacya stosownie do §. 48 Ustawy odpowiedzialną iest za wszyst­
kie czynności komisyi, i żąda przeto, aby j , j  polecenia ściśle przez Ko- 
misyę wypelnainemi były.

3e Centraiizacya odwołuje członków komisyi i'm ianuje w ich mieisee 
nowycls. Reorgamzacya komisyi wyłącznie do Centralizacyi należy.

4e Każdemu członkowi komisyi wolno wystąpić z niej, lecz musi na mie­
siąc wprzód Centralizacyę o tem postanowieniu swojem uwiadomić aby ta 
miaia czas jego miejsce zastąpić, i aby czynności komisyi w skutek nagleo-o 
uchylenia się członka, opóźnienia nie doznały. °

5e Głownem zadaniem komisyi jest pracować nad przywróceniem Twa 
we Francyi do normalnego stanu, sklonieuiem członków do uorganizowania 
się w Sekcye i postawieniem ich w bezpośrednią styczność z Centraiizacya 
Głowna czynnosc komisyi zatem odbywa się poza granicami Sekcyi i obróconą 

jest przedewszystkiem do tych Sekcyj, które się jeszcze nie uorganizowały



Ge K om isya nadto jest biurem  kom unikacyjnem , i szczególniej ułatwia k o -  
mtmikaeye Centralizacyi z członkam i jaw nie społdziałac m eo-m ielo-

ny7e Centralizacya dla oszczędzenia kosztów  poczty i przesyłki pakietów, 
w s7 v*tkie swoie expeclycye urzędowe, okóln iki, druki, D em okratę przesy a 
na r e c e  k o m i s y i  do rozesłania ich bezwło, znego właściwym  S ek cjom  i po­
jedynczym  członkom , lub prenum eratorom. K om i sya nawzajem w szelkie  
expedycye na swoje ręce nadsyłane od Towarzystwa kom unikuje bezw ło­

s e  C złon k ow i? ' kom un i kujący się z C entralizacją w  sprawaeh wewnę- 
trznych Towarzystwa nie m ogą obejść się bez pośrednictwa kom isy.. Zorga- 
„izowane Sckcye znosić się m ogą w edm g przepisów U stawy, w piost z Cen 
tralizaeyą, chociaż ze w zględu na oszczędzenie kosztow , m o„ą uzywae

P°9 ee(NaCięce  kom isyi przesyłane być winny w szelk ie  m andaty, pieniądze, 
w noszone jako podatek lub nadzwyczajna składka no ..asy Tow aizystw a. 
W  tym  celu kasyer kom isyi otworzoną m a księgę rachunkową i utrzym uje  
kontrolę funduszów. Komisya obok tego trudni się zbieraniem prenum eiaty  
za D em okratę i w szelkie ił me p ism a Towarzystwa. , .

l()e K om isya nie ma Sądnej w ładzy nad Sekeyam i czynnem i, o .- > y 
nie jest żadną władzą wyręczającą Centralizacyę p r z e d  feekcyami, ale ty lko

te\ l e O d yc z a « r ja k C która Sekcya staje w  porządku, i wstępuje na miejsce 
ITsIawa ie i w skazane, znosić się mo&e wprost z Centralizacją..

12e Im  więcej i  prędzej stanie Sekcyj w  porządku tcm lep n  j  i rychlej d o - 
pełni kom isya swego powołania, czy li swego zadanm przywrócenia T ow arzy­
stw a we Francyi do normalnego jego  stanu. , ,  .
-  13e Jeżeliby w szystkie Sekcye, lub znaczniejsza ich częsc
została we Francyi. ustaje głów na czynno-c kom isyi. K om isja  wówczas
7  im ienia sic całkiem  na biuro korespondencyjne.

H e  K om isya porozum ie sic z Sekeyam i, gdzie tego potrzeba się okaże, 
ażeby stosownie do § 13 Ustaw y i do instrukcji przez C e n t r a l iz u j  w  tym  
celu K om isyi udzielonej, Sekcje  według zam ieszkania człoukow o k ię0.inn

S1\ ^ e  C złonkow ie kom isyi należą'do w łaściwych swoich Sekcyj okręgowych, 
i hiora udział w  czynnościach Sekcyi jako członkowie Towarzystwa. ^

16c W szystkie postanowienia K om isyi przechodzą, większością, g osow, i
iako takie w szystkich jej członków  obowiązują,.

Do rzędu Sekcyj, które dotąd, wprost do Centralizacyi lub za posi e* 
dnictwem Kom. Korespondencyjnej do jawnej zgłosiły się czynności, 
nalepy we Francyi Sekcya Strasbourg, której odezwę z tego pow odu 
wystosowana do ogółu Towa podajemy na jej żądanie :

S ek cya  Strasbourg do ogółu T o w a rzystw a  D em okratycznego  
Polskiego.

Przez Towarzystwo Dem okratyczne 
dla Polski.

Obywatele! . , ,
Stwierdzając przed wam i swą dawną gotowość służenia sprawie publics; ej 

wedle sił i m ożności, ale zawsze stosownie do zasad i ustaw Towarzystwa  
D em okratycznego,— Sekcya Strasbourg odnawia dziś z wam i, chw .lowcm i 
tvlko okolicznościam i i przeszkodam i przerwany sojusz dem okratyczny, 
te p r z e s z k o d y  i okoliczności, które bodaj podobno nigdy m e były tak emii, 
żeby ich  usunąć lub obejść ...e  było m o ż n a ,-w  sum ieniu . rozum ie, u 
Sekcvi Strasbourg dziś zupełnie ustały. Wracając sama do czynności i łą ­
czności z n a cze ln i instytucją  T ow a rzy stw a -S ek cy a  Strasbourg sądzi ża



te okolicnosci i przeszkody dla wszystkich szczerych i prawdziwych Demo­
kratów dziś ustać powinny. Utyskiwać i narzekać że wszystko źle idzie, 
tub ze me idzie tak jak  iśc powinno, a samemu siedzieć cicho i nic nie robić 
—byłoby oznaką niedołęstwa, zużycia się moralnego, bez żadnej nadziei że 
na przyszłość rzeczy lepiej pójdą. Powiedzmy więc sobie prawdę : na umysły, 
znękane długoletmem wygnaniem i tyloma niepowodzeniami tryumfująca 
niespodzianie reakcya, wpłynęła, więcej moralnie, jak materyalnćm 
swojem przeładowaniem lub zakazem zbierania się. Zakaz ten z resztą 
ula 1 oiakow nigdy nie istniał, i jako zupełnie niemoźebny, istnieć nie mógł. 
, CZ.YZ podobna zakazać żeby Polacy się nie widywali,' u siebie nie bywali 
i po polsku nie rozmawiali? To tii, ile razy chcieliśmy tyiko, widywaliśmy 
się, sehadzalismy się, bawiliśmy się, a tam gdzie się Polacy schodzą dla 
zabawy tam i lv.dzic i spełniać swa powinność moga. JVie prześl-uWm™ 
również, n ile  nam wiadomo, nikogo za to że był c z ło n k ie m C al " t w a  
Demokratycznego Po „kiego, a jeżeli kilku z naszych podległo w y d a len i 
to jedynie dlatego że ich opinia radykalna była zn.ma w mieście w S  
1 izeby wali, jako przeciwna rządowi. Członkowie Centralizacyi nawet nie bvli 
w.'gnani za to ze stali na czele Towarzystwa, ale na wyraźne”żądanie dworów 
zagranicznych, dlatego zc brali udział lub osobiście przewodniczyli ruchom 
rewolucyjnym To też wiecie dobrze że dość było ze jśc ia  moment z oczu X  
hcyi, przesiedzieć pare tygodni na wsi, aby późoićj bezpiecznie Prancye 
zamieszkać lub nawet z wygnania do nićj powrócić—dowodem przebywa­
jący dotąd spokojnie dawni członkowie 1ejże Centralizacyi. Nie maiac 
żadnych rzeczywistych . uzasadnionych przeszkód, nasze narzekardaTwv 
mówki nie mogą hyc słuszne i usjirawicdliwioue. Zamiast więc spędzać 
wmę z jednych na drugich, przyznajmy się lrpićj do niej wszyse? wsrólnle 
- a  tę momentalną przerwę w czynnościach naszych wynagrodzimy Tm 
skorszem wzięciem się do pracy, tćm gorętszćm wykonywaniem n a s z X  
Obowiązków. Stowarzyszenia nie stoją tyle na mocy praw im służących 
lic na mocy łączących je obowiązków. Prawo (droit) wyzwaia-obowkzck 
łączy. Jak  więc prawo jest principium zachowawczym naszego indvwi 
duum, naszego j a - t a k  znowu obowiązek Jest principium tTuLTTT - 
wszelkich stowarzyszeń i społeczeństw. Prawo jeslto nasze 
wolność, nasze wszechwładztwo. Obowiązek, jestto sprawiedliwość p o ś S
cenie się, miło&c. banie prawo bez obowiązku bvloby czvstvm 
nic więc,j. Na mocy praw żylibyśmy jeszcze w o d ls X if e n L &  d7a 
siebie. Popadłby kto w nieszczęście, nikt nie czułby się w obowiązku dó 
pomozema bliźniemu; każdy miałby prawo powiedzieć : “czy Ta^emu có 
winien, czy ja  komu wziął co jego było ? Niech sobie sam ra d z f  m X»ki« 
same prawo jak  ja .”  Ludzie więc bez łączących ich obowiązków TT 
dopiero różnią ich od zwierząt,—zmarnieliby ‘pojedynczo lub stI ’n  
łupem innych Spełniać więc obowiązek jeslto robić coś ’sprawieS w io  i 
użytecznego dla drugich; pełnić obowiązek jestto poświęcać sic X  u 
j e s t t o  przenosić drugich nad siebie, czyli obowiązek jest

Czasy i okoliczności w których żyjemy zmieniły sie nn,mrszvJ„ .
n iektórzy,-być m oże-ale  czyż przez tó obowiązek nasz ustał! * O k o * f i*  
SCI i czasy jeszcze pogorszyć się mogą—ale od sjiełnienia powinności d l-.w ó 
nas me zwolnią. Człowiek który nie walczy z przeszkodam khW  
wolnie poddaje si? w rozpaczy n ie szc zę śc iu -^ rze s t^  b" ’ człowietóem 
Nam bierna rola nigdy me przystoi. . . .  tćm bardzićj też w obec d S  l  
wypadków, spokojnymi lub obojętnymi widzami być nam nie wolno 
wiedząc zwłaszcza ze te wypadki bez Polski zalatwionemi być niTm oST 
Znają tę ważno c kwestyi polskiej wszyscy publicyści, dyplomaci meżowt 
stanu i ukoronowane głow y-bo Polska nie od dzisiaj tylko ciażV “ fa swa 
ważnością na wszystkie kombinacye polityczne. Ale ,mi do kwestyi p i S3 

c się me potrahą i me zechcą—a choćby się i wzięli to nie mogą jak



ia  spaczyć i zepsuć. Oni ze swego stanowiska, nie mogą porówni z nami 
chcieć Polski, bo Polska wolna to i świat wolny—a każda inna Polska nas 
nie zadow olili!... Nie mogąc się nic dobrego z ti'j s t r o n y  spodziewać, nie 
Bn~ażujmyż się ślepo do tej szachrajskiej polityki, bo to nie nasza broń­
my nią walczyć nie potrafim  jak o  ludzie wolni i n i e z a l e ż n i , — połączmy nasze 
usiłowania, stowarzyszmy się, z m y ś l ą  i wzrokiem wlepionym w Polskę, 
czuwajmy aby nie zahaczyć pierwszego jej drgnienia, me przem inąć p ier­
wszego je j wezwania.

J a k o  siła fizyczna—jesteśm y niczem w obec powstającej Polski— l  ak ja k  
znowu hed/.iem niczem w obec jej b ie rn i 'o  zachowania się. G |w a łte m  1 
b a te m , "jak s ię  nieszczęśliwie wyrazi! jeden z jenerałów, me wywołamy po­
wstania. me zyskamy potrzebnego zaufania Ludu. Sano ujęci w karby i 
ślepe posinszeńs.wo wojskowe, sianiem się narzędziem w ręku obcem lob 
do osobistych widoków, i tak  ja k  wszystkie poprzednie leg gony me w yjm u­
ją c  i ostatniego na W ęgrzech, zm arniejem  nic nie ziooiwszy dla Polski albo
rac/ei narobiwszy du /o  złego. , -n s

Polska dziś lub ju tro , rozwiązane m o/e miec ręce do powita oia i po­
wstań ‘e— ale samo powstanie nie rozwiązuje jeszcze wszys. kica trudności. 
W r  1848, powstania wszedzie się powiodły— ale n ik t n e wiedział co z nie- 
m i iobić n a z a j u t r z — i dlatego upadły. O ju tro  więc powstańcze wszystko 
sie zahacza i rozbija. Polska tak  ja k  wszystkie uciemiężone narody, nie 
m aiac sposobności i w olno'ci, zgromadzeń i d ruku, nie może posiadać do* 
kładnei świadomości pokie, owaida ju trem  powstanczem. Do nas więc cośmy 
pierwsi wśród Em igracyi posłannictwo nasze pojęli i przypadający na nas
O bow iązek  święcie d o t ą d  spelniali-do nas tę świadomość 1 ols«, , ,
należy" Oto Obywafce’e misya i powinność nasza—o.o cze„o 1 olska b u s/m e 
od nas wymaga, czego od nas wygląda— oto z ozem rzeczywiście Polsce

W ZnSą°cahł ważoo“ Tfgo'uaszeg0 obywatelskiego stanowi ,ka wszyscy jawo i 
i skryci nieprzyjaciele sprawy ludowej. Znają ją również wszystkie preten- 
sye i ambieye osobiste, które zapominając co winny Towar/ys-wu, wys.ę- 
nuia dzisiaj z laką namiętnością przeciwko mbyte instytucyom i formom 
naszym nie śmiejąc naruszać zasad które zyskały przyzwolenie Narodu, 
czeniaTac się Uch lub owych osób . . . .  Ale bez ściągnięcia na siebie nazwy 
zdrady i pr!eniewierstwa,-bez zaprzania się sa myci siebie-nam  in » w > l»  
zacierać ani nazwy ani formy związku który krwią i męczeństwem kraju i 
swych członków tak się wzbił wysoko i zajął zaszezyne miejsce w histoiyi. 
Dla ich próżnćj dumy lub ambicvi, nie poświęcimy rowmez żadnego eboeby 
najsłabsze-o z naszych szeregów żołnierza, bośmy solidarnie między sobą 
iedua wiarą, jeduą dążnością związani. A enoebyśmy już przez to, nie 
wiecći nie zrobili, tylko wytrwali jako członkowie towarzystwa Demo- 
kratveznego na nasz/m posterunku zanieśli nan aszym  proporcu  me r o z ­
kaz z a p ieczę to w a n y  ale rozwinmiętą l czystą nas/ą chorągiew Demo­
kratyczna, niesp’amioną dotąd żadnemi ustępstwami, to l lak już wielo 
zrobimy i takiej tylko straży  ch orą gw ianej Na,od z pewnością zaufa, 
;ć; nie odbiegnie, bo ta chorągiew którą mu mesiem, ona jego jrst.

śsciśniimy więc nanowo s z e r e g i  nasze demokratyczne, otoczmy się wszyscy 
&cif>ui.|> j J  szacunkiem i zaufaniem, i tak połączeni

w imie
iimy wiec nanowo szeregi nas/e - •>.
Braterstwa prawdziwym szacnnkiern i zaufaniem, i tak  połączeni 

w z«odzie i harm onii czuwajmy i bądźmy w pogotowiu—-bo lada chwila, 
Pula" moment, wybić może dla każdego z nas godzina ofiar 1 poświęcenia. 
Inaczej w miejsce zaufania, spadnie na nas przeklęstwo i złorzeczenie N a­
rodu za zawiedzione oczekiwauia a może i nadzieje w nas położone.

P o  tak  szezerem wypowiedzeniu swoich uczuć i myśli Sekcya Strasbourg 
przedstawia wam Obywatele następujące uwagi, które według jej mniemania 
mouą być łatwo zastosowane, i znacznie przyczynie się do usunięcia trudno­
ś ć d l a  których Tówarzystwomie mogło tak  spełnić swojej powinności, jak  
tego wielkie zadanie jego i okoliczności ważne wymagały.



P ora  nowych wyborów na członków Centrali zacyi zbliża się znowu- a 
do sumiennego spełnienia tej tak  ważnej dla Towarzystwa czynności m am y 
wiele przeszkód do przełam ania. D la przełam ania ich powinniśmy po­
dwoić nasze usiłowania. Niech każdy czyni co może, a możemy być pewni, 
Se w końcu ujrzym y przeszkody usunięte i cel nasz osiągnięty. Dawniej 
Towarzystwo przy każdem niemal wotowaniu, powoływało dwóch przynaj­
mniej nowveh członków7 do nowego składu naczelnej lnsty tucyi. Był to 
niejako środek kontrolowania czynności które z natury swojej jaw nem i być 
nie mogły,— była też i rękojm ia na przyszłość. 1 dziś Sekcya Strasbourg 
nie widzi potrzeby zmiany Centralizacyi w jej większości ale oprócz ko­
nieczności jej dokompletowania przez śmierć jednego z je j członków, oprócz 
zwyczajnćj kontroli, Sekcya Strasbourg czuje potrzebę że tak  się wyrazi od­
świeżenia Centralizacyi przez wprowadzenie nowych członków. D otych­
czas brak odpowiednich funduszów, niepewność czy nowo-powolany, będzie 
mógł przyjąć i wypełnić włożony na niego obowiązek— czy potrafi u trzy­
mać się i wyżywić w Londynie, kiedy zwyczajne składki nie wystarczały 
na utrzym anie trzech członków, tamowały całkowitą wolność wyborów, 
zmuszały nas niejako do potwierdzenia tych samych, lub ograniczały nas 
do szukania kandydatów jedynie pomiędzy przebywającymi w Anglii. 
Sekcya Strasbourg pragnąc zatem uczynić przyszłe wotowanie wolnem i 
niezależnem od zewnętrznych przeszkód, proponuje następujące środki do 
p rzy jęc ia :

le  Wszystkie Sekcye, a szczególniej wstępujące do czynności Sekcye we 
Francyi, ze względu że od tak  długiego czasu, nie wspierali m ateryalnie 
Towarzystwa Demokratycznego i jego naczelnej lnstytucyi, obowiązują się 
do składki nadzwyczajnej wprost na ten cel przeznaczonej.

2e Składka ta rozciąga się na cały rok, i m a być przez wszystkich człon­
ków miesięcznie wnoszona, po 10 sous m inim um , od każdego członka.

3e Dotychczasowi sekretarze, korespondenci lub osobno do tej czynności 
wyznaczeni członkowie otworzą u  siebie księgę rachunkową, spiszą imiennie 
członków, wpiszą przez każdego zdeklarowaną sumę do_ której się zobowią­
zał, i przeszłą wykaz na ręce Komisyi Korespondencyjnej lub wprost do 
Centralizacyi, dla ogłoszenia jej w najbliższym okólniku.

4e Z okólnika tego Towarzystwo dowie się o skutku tych swoich usiło­
wań, i będzie w stanie z ca 'ą  niezależno cią od finansowego stanu do wybo­
ru  nowej Centralizacyi przystąpić, a zaszczyceni wyborem członkowie nie 
będą m ogli odmówić przyjęcia m andatu, z przyczyny niezapewnionego 
utrzym ania.

5e Składka ta  nie znosi wcale składki zwyczajnej na potrzeby Towarzy­
stwa do jakiej się członkowie poprzednio zobowiązali.

Sekcya Strasbourg wprowadza w wykonanie to swoje postanowienie i od 
Igo  Stycznia 1855 r. każdy je j członek zobowiązuje się płacić po 10 sous 
miesięcznie.

Obywatele! W kładając na członków Centralizacyi obowiązek zajęcia się 
wyłącznego interesam i i potrzebami Towarzystwa—stania ciągle na jego 
straży, czuw ania ustawicznie nad jego bezpieczeństwem, jesteśm y również 
w obowiązku nietylko przychodzić im  w pomoc z naszą spółpracą, ale mamy 
jeszcze powinność dzielić się z nimi kawałkiem Chleba naszego.

Dotychczas przeszło dwustu już brało udział w poprzedniem wotowaniu.
Sekcya Strasbourg m a przekonanie że ta  liczba teraz w dwójnasób się 

zwiększy. Niechże więc każdy regularnie co miesiąc wniesie sous 10, które 
pewno nie sprowadzą niedostatku nikom u— a utworzymy stały fundusz do­
chodzący do '2,400 fr. na którym  przyszły skład przy pomocy zwiększonego 
podatku będzie mógł stale się oprzeć i zapewnić swoje utrzym anie, urzędo­
wanie i działanie. Być może że chwilowo znajdą się tacy którzy i 10 sous 
miesięcznie dać nie będą mogli, ale tych liczba nie spodziewamy się aby była 
wielką, a rachujem y z pewnością że znajdą się iuni którzy po kilka sous



więcej nad minimum płacić się zobowiążą. Zacznijmy najprzód od dania 
przykładu z nas samych, a może znajdą się tacy co pójdą za nami.

W  przedstawieniu tych uwag, staraliśmy się wykazać główną przyczynę 
niemocy Towarzystwa, potrzeby wspierania na przyszłość władzy naszej 
funduszami tak niezbędnemi do wszelkiego działania, spodziewamy się łe  
to nasze postanowienie i przedstawienie, znajdzie odgłos i poparcie ze strony 
wszystkich tych, co powracając do czynności chcieliby wszystkiemi siłami, 
jak najspieszniej uporządkować Towarzystwo, i  powrócić mu dawny jego 
wpływ i znaczenie w obec Emigracyi i Polski.

Przyjęto na posiedzeniu dnia 14go Stycznia 1855 r.
Pozdrowienie i Braterstwo

Prezydujący z kolei (podp). Sladecki. Sekretarz (podp.) L. Płowski.
Z przykrością przychodzi nam powiedzieć, Je nie wszyscy człon­

kowie Towa we Francyi przez Komisyę do czynności powołani, 
pojęli podobnie ja k  Sekcya Strasbourg swój obowiązek, Je prze­
ciwnie, niektórzy z nich zamiast do porządku, do nieporządku 
wrócili. Dotąd, złe to, cząstkowćm jes t tylko, ale właśnie dlatego, 
czujemy się do obowiązku zwrócić na nie uwagę ogółu Towarzy­
stwa. Mówimy o Sekcyi Montmartre w Paryżu, która zawiązanie 
się swoje odznaczywszy wystąpieniem przeciwko nieporządkowi 
L. Mierosławskiego, od dawnego już czasu łamiącego wszystkie 
prawa Towa i własne swe przeszłe postanowienia, pomimo wielo­
krotnego upomnienia go o to ze strony Centralizacyi, oraz prze­
słanych m u surowych napomnień wprost, lub za pośrednictwem 
Centralizacyi zc strony samego Towa, a mianowicie, oprócz Sekcyi 
Montmartre, od Sekcyi Londyn, Sheffield i pojedynczych członków 
Towa, a których tu z powodu ich obszerności przytaczać nie może­
m y ,— Je ta j Sekcya Montmartre mówimy, wbrew przepisom U sta­
wy, pomijając Centralizacyę, porozsyłała była od siebie zawezwania 
powołujące Tow° do reorganizacyi i do nowych na Centralizacyę 
wyborów. Wprawdzie, krok ten nieprawny, nie znalazł przyjęcia 
w Towe, i Sekcya Montmartre, postrzegłszy nieprawność swo­
jego postąpienia, zajadała potćm od Centralizacyi zakomunikowa­
nia owego projektu ogółowi Towa,— na podobieństwo tak zwanśj 
komisyi do legijonów z Halifax niegdyś występującśj, a która tak ie  
zawiedziona w swoich nadziejach zreorganizowania Towa na swoją rę­
kę, rzuciła się na drogę oskarżenia Centralizacyi przed Sekcyę P rzed ­
stawiającą,— lecz Je Sekcya Montmartre, zrobiła to już od siebie, 
co do Centralizacyi z prawa należało, Centralizacyi zatóm pozosta­
wało tylko zwrócić uwagę Sekcyi Montmartre, w expedycyi do niśj, 
czego tćż dopełniła, a tym okólnikiem zwrócić uwagę ogółu Towa, 
do czego bezrząd podobny, skądkolwiek pochodzący, musiałby 
sprowadzić Tow° żeby w niem kiedykolwiek uwzględnienie miał 
znaleść. Towarzystwo je s t w prawie zmian wewnętrznych, jes t 
w prawie postąpienia względem siebie i względem każdćj z insty- 
tucyj swoich, według woli swojśj, ale jes t w tćm prawie tylko we­
dług prawa swojego, którćm  je s t Ustawa. Przykład tśj swawoli, 
zapoczątkowany przez L. Mierosławskiego, powinienby ostrzedz



nareszcie wszystkich naśladowców jego, że podobne drogi nie pro­
wadzę do celu, który Tow° sobie wytknęło, i że przetoż wszelkie 
w tyra rodzaju knowania, mogę tylko Tow° burzyć, niepokoić, od 
ważniejszćj roboty chwilowo je  odwracać, ale przyjęcia i uznania 
ze strony jego, nigdy spodziewać się nie mogę. Co do nas, tak  to 
mocno czujemy, że nie dotykalibyśmy i dziś jeszcze tego przed­
miotu, Łeby najprzód : strony przeciwne nie wyniosły go były same 
przed publiczność, i to tak dalece, Se nieprzyjaciele Tow", a zśród 
nich Wiadomości Polskie, przez stronników Czartoryskiego wy­
dawane w Paryżu, wydrukowały już od siebie, jeden z okólników 
L. Mierosławskiego przeciwko Centralizacyi Tow“, a co jedno tylko, 
gdyby już żadnych innych powodów nie było, powinnoby go 
przestrzedz nareszcie, że źle m usiał się zasłużyć Towarzystwu 
i sprawie je g o ; i powtóre : że najmocniej przekonani jesteśm y, że 
Tow° nie dozwoli nigdy pojedynczćj swawoli przemazania postano­
wień zbiorowój woli swojćj, i  raz jeszcze dowiedzie, że jak  w prze­
szłości umiało odepchnąć wszystkie na istnienie swoje attaki, i to 
zwykle podnoszone w czasach najbardziśj istnienia jego potrzebu­
jących, tak  tóż je  odeprze i dzisiaj, w czasach właśnie tamtym 
podobnych. Prawdą jes t, że Tow°, w normalnym stanie swoim, 
miało ku powstrzymaniu wewnętrznego bezrzędu, łatwy a prędki 
sposób w instytucyi Sądów Bratnich Ustawą przepisanych, ale tóż 
to je s t środek, do którego Tow° przy obecnćm poczuciu się w obo­
wiązkach swoich, wrócić może i koniecznie powinno, a do czego, 
Centralizacya, opierając się na Ustawie, zawezwała już na drodze 
korespondencyjnej, i niniejszym okólnikiem zawzywa, zawiązane 
lub zawiązać się mające Sekcye Towa, do uorganizowania się w Sądy 
Bratnie, i ma nadzieję że Tow°, wkrótce tej swojćj powinności do­
pełni. Towarzystwo wymagając, i to równie prawnie jak  sprawie­
dliwie, po Centralizacyi swojćj dopełnienia jć j obowiązków, ma 
także obowiązek, dla tych samych powodów, czuwać, ażeby człon­
kowie Towa pełnili obowiązki swoje; Centralizacya bowiem, je s t 
tylko jedną stronę Towa, i o tyle tylko obowiązków swoich dopeł­
nić może, o ile jć j druga strona, to je s t Tow° przychodzić będzie 
z szczćrę i ciągłą, w pełnieniu własnych swoich obowiązków pc- 
mocą. Zwalić wszystkie ciężary spólnych obowiązków na samą 
władzę; żądać od nićj, ażeby sama tylko, za siebie i za Towarzy­
stwo, swoje i Towarzystwa obowiązki pełniła, byłoby to usiłować 
rozmyślnie, wytrącić jćj sposoby, do spełnienia włożonych na nią 
przez Tow° obowiązków. A czyż gwałcić za każdym krokiem 
Ustawę, przeto że jćj przepisy w szystkich członków Tow“ obowią­
zywać mające, nie przystają do widzeń pojedynczych, albo osobi­
stych czyich zamiarów; brać to na swoją rękę i na swoją odpowie­
dzialność, co z prawa do ogółu Towa lub do jego instytucyi należy; 
odmawiać władzy naczelnćj zaufania, którem  właśnie otoczyć ją  
trzeba, zastawiając się argumentem przeciwnym wszelkićj loice i
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wszelkiemu pojęciu zbiorowego głosowania, że ten albo ów członek 
w składzie .władzy, lub też choćby cały jej komplet nie podoba się 
komuś, bo nie wypadł po myśli jego, i że on nie głosował na skład 
taki, lub na członka takiego; wstrzymywać się z wnoszeniem 
Ustawa przepisanych podatków, dla tychże alho innych powodów, 
przepominając, lub też układając sobie, że to będzie może najlepszy 
sposób postawienia władzy Towa w niemożności dopełnienia obowią­
zków, właśnie na nią przez,samo Tow° włożonych; zawieszać się 
dobrowolnie w czynnościach, zatrzymując jednak ty tu ł członka 
Tow“ jako narzędzie i środek do zamieszek wewnętrznych; jednćm 
słowem : silić się tylko na to, jakby zawadzać i przeszkadzać władzy, 
zamiast jćj dopomagać i wspierać, jakby waśnić, dwoić, i wzajemne 
zaufanie w Towe osłabiać, zamiast w to usilność całą swą włożyć, 
jakby w niem jedność, zgodę i zaufanie podnieść,—  otóż, czyz to 
wszystko pytamy, je s t obowiązkiem i prawem dobrego członka 
Towa? . . .  Jednoż z dwojga, albo jesteśm y Towarzystwem, jakićm  
je  chce mieć Ustawa, a wtedy Ustawa powinna nas wszystkich za­
równo obowiązywać, albo ci, którzy gwałcą Ustawę, którzy 'wyła­
mując się z pod niej, obowiązków swoich nie pełnią i drugich od 
pełnienia ich obowiązków odwodzą, szkodliwymi są Towarzystwu, 
tracą jako tacy swe prawa w Towe, i to je s t powód, dla którego 
zawzywamy Tow° do jak  najśpieszniejszego n rząd z o ni a się w Sądy 
Bratnie, jako najskuteczniejszego i prawem postanowionego spo­
sobu ukrócenia wewnętrznego beżrzędu, to jes t postawienia Iow* 
i jego władzy, w możności dopełnienia wzajemnych obowiązków 
swoich.

Przechodzimy teraz do kwestyi wyborów. Centralizacya, chcąc 
o ile tylko podobnem to być mogło, wprowadzić do jćj składu człon­
ków jak  najpowszechniejszego zaufania, czyli wolą to je s t głoso­
waniem jak  największej liczby członków Towa do urzędowania 
powołanych, zawezwała ogół Towa od siebie, oraz przez Komisyę 
Korespondencyjną w Paryżu, która z swej strony, we Francyi, 
żadnych nie szczędziła starań dla skłonienia 1 owa do wzięcia jak  
najliczniejszego udziału w głosowaniu, i w tym celu zarządziła na 
dniu 4 Grudnia 1853 r. wybory, w skutku których, stanęła Cen­
tralizacya obecnie urzędująca. Komplet mały Centralizacyi czyli 
z trzech członków zawiązanym i ogłoszonym został 7 Lutego 1854 
r . , komplet z cztćrech 25 Maja t. r. , a zaś komplet cały, czyli 
z pięciu członków 26 Sierpnia t. r . W  tym więc terminie rocznym, 
czyli 26 Sierpnia 1855 r. kończyćby się powinno urzędowanie Cen­
tralizacyi obecnćj w jej komplecie z pięciu. Ale w przeciągu tego 
czasu, dnia 18' W rześnia 1854 r. członek Centralizacyi K . B .  
Stolzm an  umarł. Centralizacya sądziła, że zamiast ogłaszania 
wyborów na jednego w miejsce zmarłego członka, czynności z samej 
siebie przewlekłej, mozolnćj, kosztownej, i  zaledwo co zakończo 
nej, stosowniej było, zwłaszcza przy coraz dotkliwićj czuć się da-
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jącym  b ra k u  funduszów , w strzym ać się z ogłoszeniem  w yboiu  na 
jednego członka, do term inu  rocznego, a tym czasem  prowadzić 
czynności w kom plecie z czterech . Innego w tern powodu Cen- 
traiizacya  m ieć nie m ogła, n ie m iała, choćby ty lko z tej  ̂ całkiem  
prostćj przyczyny , dla każdego nieuprzedzonego członka Towa zro- 
zum iałćj i jasnój, że za podziałem  pracy, p rzez  wstawienie jednego 
członka wieeej do w ładzy, idzie ulżenie w je j p racy ,— Se jednakże 
pewna część członków Towa innego pod tym  względem  zdaje się 
być zdania, że n iek tó rzy  naw et z n ich  sądzę, że  czas rocznego 
urzędow ania Centralizacyi obecnćj, od zawiązania się m ałego jś j 
kom pletu  liczyćby się powinien, i że p rzy tem , w obec dzisie jszych 
ważnych i z każdym  dniem  w ażniejszych jeszcze  zajść m ogących 
wypadków, i stąd  spływ ających na C entralizacyę obowiązków, C en­
tralizacyi w łaśnie m usi na jbardziśj iść o to, ażeby w je j sk ładzie  
znaleźli się  członkowie ja k  najw iększćm  zaufaniem  Towa otoczeni, 
— z tych  przeto  powodów, i dla okazania Tow arzystw u źe C entra­
lizacyi wcale n ie idzie o przedłużenie swój w ładzy, C entralizacya 
postanow iła p rzyśpieszyć nowe wybory na  cały Centralizacyi^ kom ­
plet, i w tym  celu, stosownie do §. 63 Ustaw y, za dwa m iesiące 
od daty  n iniejszego (okólnika, w yznacza dzień  6S° M aja, to je s t  
p ierw szą N iedzielę M aja 18 5 5  r .  do nowych w calem  Towi 
odbyć się m ających na p rzyszły  sk ład  C entralizacyi wyborów.

C entralizacya, w obec zam ieszania anorm alnem  położeniem  To­
w arzystw a na tura ln ie  sprowadzonego, nie w idzi nan innego sposobu, 
nad o ile to podobne ty lko , tak  z je j strony ja k  również Towa, jak  
najściśle jsze  trzym anie  się przepisów  U stawy. N iechże wszyscy 
członkowie Towa, odrzuciw szy w szelkie przesadzone obawy, obo­
jętność i lekcew ażenie zarządzającej się czynności, wezm ą w niej 
szczery  i ja k  najliczn ie jszy  u d z ia ł; teraz  w łaśnie je s t  pora do zło­
żenia dowodu swego powrótu do czynności i zaśw iadczenia tym  
sposobem  żywotności Towa sam ego. W  tym  więc celu członkow ie 
Twa. z A nglii i B elgii, A m eryki i Szw ajcaryi to je s t  z w szystk ich  
m iejsc po za F rancyą położonych, w term in ie  powyżśj w ym ienio­
nym , nadsyłać zechcą swe głosy w prost do Centralizacyi, pod je j  
zw yczajnym  adresem , a zas członkowie we I ia n c y i  pizebyw ający, 
m ogą je  nadsyłać w prost do C entralizacyi, lu b  też do K om isyi Ko­
respondencyjnej w Paryżu , ten  okólnik  im ro zsy ła jące j; C en tra ­
lizacya zaś, w szystk ie ta k  nadesłane głosy, dla usunięcia  w szelkiej 
złój woli podejrzeń, złoży Sekcyi Przedstaw iającćj L ondyńskićj, 
jak o  in sty tu cy i zaufaniem  i wyborem  Twa. zaszczyconćj, dla skon­
trolow ania, i zatw ierdzenia takow ych, i rezu lta t ich  ogółowi Twa. 
bezw łócznie ogłosi. B yć może, iz postanowienie to C entralizacyi, 
nie w szystk ie jeszcze w idzenia zadowoli, ale to C entralizacya wie 
także z dośw iadczenia, że w szelkie inne pro jek ta, mogą tylko wzajem  
się z sobą ścierając, kw estyę wyborów gm atwać, zwłóczyć, u t ru ­
dniać, może naw et uniepodobnić, ale je j nie ułatw ią, nie ulepszą,



i nie uproszczą,-—i dlatego tćż liczymy na ogół Towarzystwa rze­
czywiście czynnego, że to nasze wezwanie, przyjmie z równie 
dobrem usposobieniem, pożytek Towarzystwa jedynie na widoku 
mającfim, z jakiem  je  podajemy.

Obywatele! Czynność, do którćj was dzisiaj Centralizacya po­
wołuje, była ważną we wszystkich czasach Twa., ale dzisiaj wa­
żniejszą je s t pewnie niźli kiedykolwiek. Jeśli kiedy to dzisiaj 
Towarzystwo potrzebuje władzy silnej, sprężystej, zaufaniem po- 
wszechnćm otoczonśj i w spartśj. Weźcież się do postawienia 
władzy takićj z całym zapałem, godnym zasad i celów Towarzy­
stwa którego członkami jesteście. W ypadki są ważne i wielkie, 
więc i obowiązki władzy waszćj także muszą być ważne i wielkie. 
Do Towarzystwa należy prawo i wszechwładztwo, ale do Centrali- 
zacyi należy ich wykonanie. Jeżeli zatćm chcecie poszanowania 
i kierunku wszechwładztwa Towarzystwa, tedy do władzy jego, 
Ustawą przepisanćj, powinni wejść ludzie, dający wszystkie rękoj­
mie że to prawo i wszechwładztwo Towarzystwa pojmując i szanu- 
sąc, na ich straży umiejętnie i wytrwale stać będą. Kto chce władzy 
Towarzystwa z innych ludzi złożonćj, ten może chcieć bardzo wielu 
rzeczy ; może reorganizacyi Tstwa i Ustawy jego ; może rozbu­
rzenia, zniesienia i rozwiązania tych obu, ale pewnie nie ich zacho­
wania i utrzymania. Pomnijcież, Obywatele, że co się raz rozwiąże 
i zburzy nieoględnością lub swawolą, tego nigdy już  może najwię­
ksza przezorność i najtęższa wola, związać i postawić nie zdołają. 
H istorya licznych stowarzyszeń emigracyjnych, po długich latach 
istnienia, bezpowrótnie z politycznego pola zeszłych, powinna być 
dla Towarzystwa nauczającćm przestrzeżeniem. Jeśli Towarzy­
stwo czuje istotnie potrzebę istnienia swego, jeżeli godło jego : przez 
Towarzystwo dla Polski, przez Polskę dla Ludzkości, nie przestało 
być obowiązującćm Towarzystwa, tedy pod wpływem tśj potrzeby 
i tego przekonania głosując, tylko ludzi głęboko je  podzielających, 
do naczelnej władzy waszego Towarzystwa powołać powinniście. 
Nie ma zapewne to znaczyć, żeby obok tćj kardynalnćj podstawy, 
inne względy przy wyborze władzy waszćj pominione być miały. 
Sądzimy owszem, że jeżeli chcecie, ażeby Towarzystwo, jako To­
warzystwo, dokonało obowiązków swoich przez swoją władzę, tedy 
urzędników jćj powinny odznaczać zdolności temu powołaniu ich 
odpowiednie, gruntowna znajomość myśli Towarzystwa, jasne po­
jęcie praw i obowiązków urzędu, swego w nim powołania i stano­
wiska, a przytćm solidarna łączność jednych z drugimi, tak we 
względzie zasad i celów, jakotćż dróg i środków', bez czego, wszel­
k i urząd, pomimo najlepszych chęci, może tylko rwać się, targać 
i neutralizować, ale pójść naprzód i dopełnić swego obowiązku nie 
zdoła. Jak , wybrana tak przez was władza urządzi się następnie, 
w jakim  komplecie, z powodu jćj dostarczanych za waszym spół- 
udziałem funduszów, lub tćż z innych okoliczności, urzędować



będzie, to wybrani wasi, sami tylko ocenie i postanowić mogą. 
Do was, Obywatele, należy wybrać władzą, a wybierając ją, nie po­
woływać do nićj członków, o którycli z góry wiedzieć już możecie, 
że pomimo zaufania, jakiembyscie obdarzyć ich chcieli, oni wybo­
ru  waszego przyjąć nie mogą lub nie zechcą. Co do nas, przyj­
mijcie to zapewnienie, Obywatele, że wszyscy, ja k  w obecnym 
składzie władzy waszój jesteśm y, niczego nie pragniemy, jak  ażeby 
ta  przyszła władza wasza, była wyrazem rzeczywistej woli Towa­
rzystwa, łączącą w sobie ludzi jak  najzupełniejszóm jego zaufa­
niem i poszanowaniem otoczonych, którym jako takim , z prawdzi- 
wćm zadowoleniem, miejsc naszych ustąpimy. Tymczasem, aż 
do tćj chwili postanowienia waszego, pełnić będziemy obowiązki 
urzędu naszego, z tąż samą wytrwałością, i z tćm Samćm niezra- 
żeniem się przeciwnościami, których dotąd staraliśmy się dawać 
dowody.

Dołączamy oświadczenie Ob. Leona Zienkowicza, z powodu za­
rządzających się wyborów, do ogółu Tstwa wystosowane :

Do Ogółu Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.
Obywatele! ,.

Z powodów Centralizacyi wiadomych, dobro sprawy publicznej na celu 
mających, upraszam tych członków Tstwa, którzyby mnie do przyszłego 
składu Centralizacyi nanowo powołać chcieli, ażeby głosy swoje na innego 
kandydata przenieśli. Przychodząc was prosić o to, Obywatele, winienem 
wam najuroczystsze zapewnienie, i e j a k  dotąd, przez cały ciąg mego życia 
politycznego, wszystkie siły, ile mi ich tylko starczyło, starałem się niesc na 
usługi sprawy, przez nasze Titwo reprezentowanej i bronionej, tak podobnież 
na  przyszłość, wszystkie je ,  tejże sprawie poświęcić, będzie zawsze i wszę­
dzie najusilniejszą i  niczem niezachwianą m oją powinnością.^ Są chwile, 
w których niekoniecznie w urzędzie, można sprawie publicznej służyć naj­
lepiej, pozwólcież, Obywatele, zajedną z chwil takich, uważać dla mnie obecną.

Londyn, Igo Marca 1855 r. Pozdrowienie braterskie
L e o n  Z i e n k o w i c z .

Stosownie do §. 83 Ustawy, równocześnie z wyborami na Cen- 
tralizacyę, wybrać także zechcecie, Obywatele, Sekcyę Przedsta­
wiającą. Sekcye, które do tego obowiązku, według §. 82 Ustawy 
kwalifikują się obecnie, s ą : Londyn, Sheffield, Bradford i Mont­
martre w Paryżu.

Żałujemy Że kompletnćj imiennój listy czynnych członków lo -  
warzystwa, z powodów zastrzeżeń ze strony wielu z nich samych, 
podać nie możemy; ogłoszenie zaś listy cząstkowśj, nie osiągnę­
łoby celu, tylko sprowadziłoby koszta; zechcecie więc, Obywatele, 
wzajemnemi w tym względzie posłużyć się objaśnieniami.

Londyn, Igo Marca 1855 r .
Pozdrowienie i Braterstwo.

Członkowie Centralizacyi Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego : S t a n i s ł a w  W o r c e l l , A n t o n i  Ż a b i c k i .

L e o n  Z i e n k o w i c z , L u d w i k  B u l e w s k i .
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Adres C entralizacji T . D. P . Mr. A. Żabicki, 36, Regent Square 
G ray’s Inn  Road, London.

Adres Komisyi Korespondencyjnej, przeszłe sam a Komisya, przy  roze­
słaniu okólnika niniejszego.

P  S 7m ianv w l i c z e b n y m  stanie Tstw a., oraz sprawozdanie z funduszów, 

szlemy oddzielnie.


